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W dniu w c z o r a j s z y m  w kościele  a r e h i ka t e d r a ln y m  i m e -  
ł ropol i t a lnym i w .  Jana ,  w czas i e  s u m y  l icznie ze b r an i  a r ty ­
ści wvkonai i  Mszę świę t ą  >n A, s k o m p o n o w a n ą  i d y r y g o w a ­
ną p rzaz  Wo jc i echa  S locz  yńskiego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
G łó w n a  leans a  o szc zę d n o śc i.—  W  t yg o dn i u  u p ł y m o n y m  do 

dnia  1 6  ( 27 )  Lipca roku bież.  włącznie ,  w y d a n o  ks i ą­
żeczek n o w y c h  8 3 .  na k tóre,  tudzież na da wni e j sz e  w  3 0 2  
wnioskach ,  z łożono  rubl i  sr .  7 , 8 8 6  k. 2 0 .  Na żądan i e  i i  
Oczes tn ikona. w y p ł a c o n o  (p rócz  p r o c e n t u  za rok b i e ż ą c y  rs.  
1 8  kop.  1 4%), rub.  s r .  2 , 1 7  ł kop.  5 0  i u m o r z o n o  ks iążeczek 
o sz czędnośc i  ł ł .  P rze to  uczes t n i ków 7 , 7 7 8  p os i ada  kapi tał  
r ubl i  s r eb .  2 8 9 , 5 8 9  k. 3 0 .  —  Za nacze ln ika ,  K ra u ze . —  
Za b u c h a l t e r a ,  B ru d zy ń sk i.

K u r a t o r  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w ­
s k i e g o .  — P oda j e  do w i a d o m i  ści  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h ,  
że ś.  p.  Józ e f  Ciołek Ponia towski ,  dymi s .  pu łkownik ,  akt em 
z dr.ia 3 Li s topada  1 8 4 4  r., p rzeznaczy ł  rs.  1 2 , 0 0 0  nn za ­
si łek dla n i ezamożnych  łOciu  mł o dz i e ń c ó w  sz lachty w gub .  
Lubelskiój .  p o b i e r a j ą c y c h  nauki  i s p o s o b i ą c yc h  się do s ł uż ­
by  wo js k o w ś j  i cywi lnej ,  tudzież  do  p r z e m y s ł ó w  f ab ry cz ­
n ych  i ekonomiki ,  od k t ór ego  tu kapi tało ka ż dor oc z ny  p r o ­
c e n t  ma  b \ ć  p o d ł ug  r oz porz ądzen i a  r ządu w Króles twie i ol-  
skićtn,  wydz ie l any  w r ó wn y c h  częśc i ach  ty t u ł em n a g r o dy  
p o m i ęd z y  łOciu  uczniów ubogi ch ,  którzy w ciągu każdego  
r oku  przez  w z o r o w e  s p r a w o w a n i e  s ę i szczegó lny  p o s t ę p  
w naukach ,  zas łuzą  sobie  po examin ie  r ocznym na  p o c h w a ­
ł ę  o d  p r ze ł o i on ó j  ich zwi erzchnoś c i .  Sku tk i em więc  t ego 
k u r a t o r  wz y wa  oso b y  i n t e r eso wa n e ,  a by  ma j ący  tytuł  do 
d ob r od z i e j s t wa  lego zap i su  i chcąc y  z m eg o  korzystać ,  z g ł o ­
sili się zar sz  do  wł aś c i we g o  zwier zchnika  s ikoly,  ce l em o-  
t r zy ma n i a  n a g r o d y  z p o mi en io ne g o  zap i su  za u p ły m ou y  rok 
szkolny 1 8 5 5 / 6  i złożyli  d o w o d y  nas t ępu jące :  a) ma t r yk ę  u-  
r odzenia ;  b) ś w ia d e c t w o  heroldj i  lub  depu tac j i  sz lacheckićj ,  
o p o ch o d z e n i u  sz l acheck iem z gub.  Lubelskiej ;  c) ś w i a d e c ­
t wo  u b ó s t w a  przez  w ł aś c i wą  wł ad z ę  wydane ,  a p r zez  r e s p e ­
ct ive r ząd  gu b er n i a l ny  lub mag i s t r a t  m.  Wa r sz awy  p o ś w i a d ­
czane ;  k tó r e  to d o w o d y  zwierzchnik  szkoły,  po  r o z t r zą ś me -  
niu i uznan iu  za odpo wi ed n ie d n i e .  w r az  z c e n zu r ą  ucznia,  
ś w i ad cz ą c ą  o j e g o  w z o r o w e m  s p r a w o w a n i u  się i s z cz e g ó l ­
n y m  pos t ęp i e  w naukach ,  p r ze d s t aw i  koleją wł aś c i wą  k u r a ­
t o r owi  do decyzj i .  —  Wa r sz awa  dnia 12 (24)  Lipca 1 8 6 6  
r. —  hadcu  tajny,  M u c h a u o w.  —  Naczelnik wydzia łu ,  
r adca  koleg , A. P l e w e

O B R A Z E K  Z M IASTECZKA.
0

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

Przyznam  się wam czytelnicy moi, że imtno 
owych próśb kolegi i zapraszań pani p re zy Je n " 
towej, wcale niemiałem zamiaru ozdobić moją 
nieszczęśliwą personą jego szczęśliwe wesele, 
ale że to człowiek strzela a P an  Bóg kule nosi, 
więc na trzeci dzień ni z tąd ni zowąd, w ypada­
ła  potrzeba bytności mojej w tern samem mia­
steczku, i to z powodu interesu do pocztchalte- 
ra. Prawie w tym że sam ym  czasie co pierwszym 
razem, przyjeżdżam  do owej kam ienicy—  i g d y ­
bym  mógł uwierzyć że czas w swym  biegu co­
fać się może, to powiedziałbym że moja pier­
wsza bytność odtworzoną tylko została . A lbo­
wiem w ganku kamienicy pocztowej, jak  raz 
zastaję też same osoby, w tych  samych ubio­
rach w tej samej pozycji, i w tej samej niecier­
pliwości. Pan  Karol jeszcze wyżej wspina się na 
palce doj a tru jąc  czy poczta nie nadchodzi, pre-

—  J e n e ra ł  a d ju ta n t  JEGO CESAHSKIEJ MOŚCI,  j e n e r a ł -  
p i ec ho t y  Paniut in ,  w a r s z a w s k i  w o je n n y  j e n e r a ł - g u h e r n a t o r ,  
zz lonek r ady  admini s t r nnyjnć j  i o g ó ln e g o  z e b ra n ia  w a r s z a ­
wskich  d e p a r t a m e n t ó w  r z ą d z ą c e g o  se na t u ,  p r zy j e c h a ł  z Ki ­
j owa .

P rzegląd  Tygodniowy.
Ile j e s t  dni  w t ygodn i u?  —  Czem aię W a r s z a w a  ba wi ?  — 
Wis ła  c h c e  sob i e  w od y  p o życzyć .  —  Na t ura  h o r r e t  v a c u ­
u m  —  Jak śię t o  ludzie  u mi ej ą  poświęcuć l  —  Za wiele 
buk i e t ów.  —  Kwietyści ,  kon se rwa t yś c i  i b ł o t o  W a r s z a w ­
skie —  Czego n a m  t r z e b a 9 —  K ome t a  w y s t ę p u j e  o g o n em  

n a pr zód .

Zacznę od jednej wielkiej prawdy. W  tygo­
dniu podług najsumienniejszego wyliczenia ka­
lendarzowo-arytm etycznego jes t  dni siedm, a za­
tem godzin sto sześćdziesiąt osiem. Nie chcę da­
lej ciągnąć tego rachuneczku na m inu ty  i se­
kundy: bo jeśli k to  ęiekawy tego (o czem w ą t­
pię) może to działanie ary tm etyczne sam dla sie­
bie uskutecznić. Owóż nieraz się zdarza, że 
wszystkie te dnie, godziny, m inuty i sekundy, 
tak  są  podobne do siebie, że idąc za sobą ko­
lejno kołowrotkowym obrotem , nic nowego nie 
przynoszą.

Bogdaj czy upłyniony tydzień, nie m ógłby 
nam służyć za dowód tego  twierdzenia. Gdzie 
spojrzysz pusto, gdzie wejdziesz nudy, gdzie 
zwrócisz spragnione ucho, brak  kom pletny  no­
win. W arszaw a przemieniła się w Saharę, j e ­
dyne już rozrywki dla jej mieszkańców, s tan o ­
wią wojskowe cudzoziemskie m undury , goszczą­
cych tu od dni kilku oficerów świty księcia E s te r ­
hazego, i ostatnie widowiska u Renza, które 
g rożą cyrkowi zawaleniem się pod natłokiem 
widzów'.

Nawet Wisła, k tóra  tak  obficie użyczała 
wody wodociągom, teraz gotowa o zw rot je  p o ­
prosić, a rafy piaszczyste w ychylają z jej kory­
ta ciekawe łysiny swoje, p rzypatru jąc  się z d a ­
leka W arszaw ie  i dziwiąc się czemu znudniało to

zy d en t  rozpowiada o przymiotach żony, jej po­
lubownych wyrokach i szafirowo żółtem u b ra ­
niu na głowę, em ery t  wertuje onegdajsze g aze ­
ty , a pan pisarz z piórem za uchem, chodzi coś 
weselszy, zaciera ręce, krzywi ustami i spluwa 
coraz częściej za okno.

Szanow ny naczelnik miasta poznawszy mię 
z daleka, ucałował jak  można najczulej, dzięku­
jąc już  za pamięć o nim, i szepcząc o weselu 
dzisiejszem, o winie jak ie  tam  będzie, bo żona 
stęskniła się bezem nie , i spodziewa się że na 
weselu towarzyszyć jej będę.

Darmo dobrodzieju, my tu już wiemy o 
wszystkiem: pan dobrodziej je s teś  kolegą pana 
młodego —. a ciszej: ona wie, że pan dobro­
dziej tańcujesz ja k  lalka, a to panie kobiety 
choć nie bardzo młode, no i nie bardzo lekkie, 
nie są od tańca .

Zaraz i pan Karol łaskaw ie mię przywitał po ­
nawiając przyszłego zięcia zaproszenie. J a  sie 
wymawiam jak  mogę, że ty lko na pare godzin 
przyjechałem  za interesami, że m atka mię cze­
ka, że na mojej bytności w domu wiele zależy, 
ale wszystko to  napróżno, musisz pan, musisz, i 
na tern koniec.

W krótce nadjechała poęzta, pan pisarz bie-

rniasro. (Proszę dzisiejszy Przegląd  tygodniowy 
za część m iasta uważać). Komu tu teraz ufać, 
kiedy naw et Jakubów ka nas omyliła, kiedy na­
w et w o d a  robi nam z a w o dy?

T en  wodnisty kalam bur przypomina mi wy­
rzu ty  jakie Kraszewski czyni naszym  tygodnio­
wym sprawozdawcom, że mają wstręt do treści 
i ła ta ją  się przeszarzanemi dowcipami w zbyt 
śmiałej myśli sprostania potomkom Faram onda. 
P ow tarzając  z czytającą publicznością, iż K ra ­
szewski nie może nie mieć słuszności, p ragnął,  
bym korzystać z jego napomnienia, jakkolwiek 
skromny i prostoduszny sprawozdawca faktów, 
nie brałem do siebie jego przymówki stroniąc 
od dowcipu, k tó ry  zawsze by ł dla mnie t e r r a  
i g n o t a ,  ową cieśniną północną na której tylu 
już  zamarzło. Ale kiedy zbraknie faktów, cóż 
czynić? N a t u r a h o r r e t v a c u u m ,  co znaczy 
po polsku że z próżnego nie naleje, czyli że P rz e ­
gląd Tygodniow y powinien przejść w granice 
anegdotyczne, jeżeli nie może być sprawozda­
niem. G dybym  był A lexandrem  wiedziałbym 
co czynić, ale n iestety  jes tem  Parm enjonem  
tylko.

Wiedzcie tedy  o tern, że przed niejakim cza­
sem przyjechał pewien młody człowiek, jeden  
z tych  gości, których nam  kontyngens corocznie 
dostarczają szkoły prowincjonalne. Oni to po 
w yprotegowanem  ukończeniu siódmej klasy, 
p rzybyw ają  do naszego miasta w ubiorze pro­
wincjonalnym, szaraczkowej czapce, z rozcią- 
gnionym na kamizelce włosianym sznurkiem od 
zegarka, spojonym złotym serduszkiem, pam ią­
tką po jakiej piękności wiejskiej, parasolem z pod 
pachą, zpe łne in  wylania sercem, a napchaną ru ­
blami kieszenią, a w parę tygodni przekształca­
ją sie w lwów obrosłych i ufryzowanych, jeżdżą po 
k a w a 1 e r  s k  u dorożkami do Doliny Szwajcar­
skiej i Nowej Arkadji, byw ają  w pierwszych

gnie naprzód ku zbliżającej się bryczce, nasi a- 
matorowie za nim, niosą worek, rozpakow ują, 
pan Karol zabiera gazetę i biegnie do domu, za 
nim em eryt,  a prezydent zobaczywszy list pod 
adresem swoim, porywa go w jednę rękę, mnie 
pod drugą, i ciągnie ku domowi.

— O! coś bardzo pilnego z Warszawy7, b ę ­
dzie czytać dopiero, —  szeptał oglądając poba- 
zgrartą kopertę —  to panie dobrodzieju aż miło 
mieć taką  żonę, ona tam  wszystkiem się trudni; 
co ja  wolę, niech czyta panie dobrodzieju, 
z tego tylko k łopoty  w odpisywaniu, a ja  przy­
znam się panu dobrodziejowi tak  wyszedłem 
z tego, że jak  honor kocham, trudno mi arkusz 
zapisać, nieprawdaż?

—  P raw d a ,  ależ pan jesteś urzędnikiem.
—  To i cóż, wszak widzisz pan dobrodziej, 

że dobrze idzie, bo P an  Bóg zesłał mi takiego 
anioła; żeby  tylko nie była tak skąpa, bo s ło ­
wo honoru panu dobrodziejowi daję, pod s łoń­
cem szukaj drugiej. N aprzykład i wczoraj u nas 
by ł ja rm ark ,  a pan dobrodziej wie co to u nas 
ja rm ark ,  i bijatyk bez końca, i tu  trzeba, i tam  
trzeba, że aż strach bierze pomyślić żebym ja  
temu wszystkiemu dawał radę. O na zaś mości 
dobrodzieju je d n e g o  zakark , drugiego do kozy,



rzędach krzeseł, a jak na teraz dwa razy na 
dzień na próbach i przedstawieniach u Renza i 
zabierają tam mnóstwo znajomości o których ich 
w szkołach wcale nie uczono. Otóż ten [młody 
człowiek oprócz mnóstwa tego rodzaju użytecz­
nych nabytków które uzyskał w Warszawie, 
znalazł i przyjaciela. Kto ma prawdziwego przy­
jaciela ten posiada skarb nieoceniony, mówił o 
ile zapamiętam sławny moralnernt zdaniami Ry- 
naldini. Owoż nasz młody człowiek, który za­
pewnie nie czytał Rynaldiniego, nie zawsze po­
trafił oceniać ten skarb drogocenny, bo przyja­
ciel znacznie starszy od niego i oswojony z tutej- 
szem życiem, nazbyt często narzucał mu się 
z moralnemi radami, które między dwudziestym 
a dwudziestym czwartein rokiem naszego życia 
tak się niewczesneini wydają.

Pewnego razu przychodzi do swego przyja­
ciela z miną wielce zakłopotaną.

—  Wiesz co —  rzecze do niego —  mam ci 
wyjawić jedną wielką tajemnicę.

— W yjawiaj.
— Żenię się.
— Jakto, żenisz się?
— Tak jest, żenię i z prawdziwym aniołem. 

Wiesz co nieoceniona, upośledzona, nieszczęśli­
wa, cićrpi zanie swoje grzechy. J a  chcę ją  uza- 
cnić w oczach świata, jak jest czystą i promien­
ną \Y duszy swej. Wyznała mi wszystko. Ona 
niewinna. Fatalna przewrotność ludzi i podłe 
intrygi, zgubiły ją. J a  jej poświęceniem się ino- 

'jem spłacę dłiig, który świat względem niej za­
ciągnął.

— Ale któż jest ten anioł, ta niewinność za­
poznana? Tu młody człowiek zbliżył się do ucha 
przyjaciela i wskazał mu zbyt dobrze znane na­
zwisko.

Przyjaciel zbladł i schwycił pełnomocnika 
ludzkości za rękę jak się łapie człowieka chcą­
cego się utopić.

— Na miłość Boską nie czyń tego, chybaś 
rożutn postradał, chyba nie wiesz kto ona.

—  Wiem wiem, wszakżeżci mówiłemże wiem. 
ale świat jej nie zna, ja właśnie chce mu tego 
dowieść, i sprostować błędną opinję tłumu.

—  Ależ człowieku rozmyśl się.
— Już  się rozmyśliłem, wyrobię dyspensę i 

za tydzień będzie moją.
— No to przynajmniej daj mi słowo, że 

przez ten tydzień nie będziesz się z nią widział, 
nie pójdziesz do niej, a ja zasięgnę bliższych in­
formacji, i jeżelim się pomylił sam ci wszystko 
ułatwię.

—  Na co to się zda, kiedy ci powiadam, że 
już ją  sam bliżej poznałem i postanowienie moje 
niezmienne.

—  Ależ tylko tydzień czasu, marne siedem 
dni, a potem uczynisz co zechcesz; zrób to dla 
mnie, tak rzadko cię o to proszę; no... dajesz mi 
słowo, że będziesz czekał.

—  Kiedy koniecznie chcesz daję, wyjadę przez 
ten czas na wieś żeby dopełnić jeszcze pewnych 
formalności, ale powtarzam ci, że to już r/.ecz 
nieodwołalna, za tydzień wrócę i muszę się oże­
nić.

Istotnie za tydzień bryczka extrapocztowa 
wysadzała naszego podróżnika przed mieszkanie 
przyjaciela. Ten ostatni czekał na niego z u- 
smiechającą miną i przyjął go z otwarterni r ę ­
kami.

—  No i cóż— zapytał młody7 entuzjasta.
—  No i nic, odpowiedział przyjaciel, trudno 

żebyś się z nią ożenił, bo ja to wczoraj uczyni­
łem; znalazłem tylko ten sposób, żeby cię od niej 
wybawić, i uchronić od nieszczęścia całego ży­
cia. Trzeba przyznać że rzadko o poświęcenia 
tego rodzaju.

Cyrk Renza, który nas w tych dniach opu­
szcza, za wcześnie bez wątpienia dla licznych 
amatorów, którzy pomimo sześćdziesięciu kilku 
przedstawień jeszcze się bardzo licznie zgroma­
dzają w tym  przybytku tegoczesnych centau­
rów i amazonek, przedstawia nam od niejakie­
go czasu pewną charakterystyczną dla historji 
obyczajów naszej publiczności okoliczność, któ­
ra zasługuje na uwagę. Niedawne to czasy i już 
do naszych dni należą, kiedy pierwszy raz za­
dowolenie widzów objawiło się rzucaniem wień­
ców i bukietów artystkom, których wysoki 
talent sprawił szczególne, wyższe wrażenie na 
publiczności, i ten hołd, wyższy nad oklaski i 
Wywoływanie, zrazu bywał udziałem bardzo 
małej liczby wybranych. Ale wszelka nowość 
prędko staje się modą i jak wszystko co mo­
dne fatwó powszednieje. Ten los spotkał i b u ­
kiety rzucane na scenę, tein bardziej, że w po­
rze letniej, gdzie o kwiaty najłatwiej, sarna 
temperatura powietrza przykłada się do rozbu­
dzenia żywszych zapałów. Ze sceny bukiety 
przeniosły się i do cyrku, ale zrazu jak tam tak 
i tu pozostawały one wyłączną nagrodą płci 
pięknej. Otóż jak powiedzieliśmy, od niejakiego 
czasu zauważaliśmy nową zmianę w tych kwie­
cistych demonstracjach. Płeć męzka czy zeską- 
piała, czy też jes t  na drodze namysłu wzglę­
dem jakiego innego rodzaju manifestacji swego 
zadowolenia, dość że bukiet rzucony Jakiej ła­
dnej albo dzielnej amazonce, już teraz rzadko­
ścią bywa w cyrku. Zato liczne i potężnych wy­
miarów wiązki darów Flory sypią się pod nogi 
(nie zawsze, czasem nawet na głowy) nie ko­
niecznie najzręczniejszych, ale najprzyst.ojniej-

od innego tak coś... uważasz pan, i dobrze jest. | S z w a r c e m ,  a dziś mimo nieruszanych pieczę- 
A te znowu żydziska i karczmarze chcieliby co 1 
tydzień robić jarmarki, choć słyszą że przepis 
jest o sześciu na rok. Ale ktoby tam panie do­
brodzieju z kobietą trafił do końca: ona jak ru ­
szy konceptem to i jarmarków jest ze trzydzie­
ści i nikt jej słowa powiedzieć nie może.

—  Ciekawym jakim sposobem?
— Jakim? tak jak wczoraj. Ludzi się zebra­

ło dosyć, targ się rozpoczął, mrowiska tego się 
roją, brzęczą jak w ulu, a moja iraość policjan­
towi bęben na siebie i marsz w miasto ogłosić, 
że z powodu małego zebrania jarmark się na 
przyszły tydzień odkłada— hę, co. nie dobrze?
A tak się panie dobrodzieju odkłada z tygodnia 
na tydzień, bo tam podobno jest jakieś na to 
pozwolenie.

Przychodzimy do kancelarji, a tu koło okien 
w sieni i wewnątrz, żydów, żydówek i żydzia- 
ków co niemiara. Pośród nich dwóch wysokich 
strażników i pani prezydentowa, kłócą się w naj­
lepsze. Pan prezydent, który  widać w takich 
razach miał sobie już wydaną instrukcję, krzy­
knął, wszystko się uciszyło i sprawa się w yta­
cza: że oni wczoraj przyprowadzili do magistra­
tu  furę z kontrabandą, czyli tak nazwanym

szych członków cyrkowego personaażu płci inę- 
zkiej, a naturalnie, te wonne i różnobarwne bu­
kiety7, nie są rzucane męzkiemi rękami. Pleć 
piękna słabemi rączkami sypie te niestety nie­
trwałe upominki, i zaprawdę możnaż to ganić? 
wszakże jej powołaniem jest zaścielać kwiata­
mi drogę drugiej połowy rodzaju ludzkiego.

Lubownikom zabaw cyrkowych możemy u- 
dzielić przyjemną zapewne dla nich wiadomość, 
że p. Renz nie później jak za rok powróci w na­
sze inury niewątpliwie z równie pięknym dobo­
rem członków towarzystwa i z niejedną jeszcze 
nowością.

Widocznie więc cywilizacja u nas postępuje, 
tzkoda tylko źe na prawą nogę chroma. Pomi­
mo to jednak gdzież ona nie zajdzie? Już stróże 
nawet Warszawscy zaczynają się dzielić na dwie 
sekty, nakwjetystów i konserwatystów. Kw jety- 
ści nie wyrzucają wcale błota z rynsztoków. Kon­
serwatyści zaś kiedy są już zmuszeni do czynnego 
działania postępuję sobie w następujący sposób. 
Prawa strona wyrzuca całe błoto na lewą, a na­
wzajem lewa na prawą. Z tego wszystkiego ta ­
ki sens moralny, że przez niektóre ulice, przejść 
prawie nie można, bo zaduch z wyziewów bło­
tnych tamuje przechodniom oddech. Już któraś 
z gazet czyniła bardzo słuszną uwagę, że w każ­
dym prawdę domu Warszawskim stróż jest, bó­
stwem tajemniezein indyjskiem, które się nigdy 
nie ukazuje, kiedy jest potrzebnem, kiedy wy­
pada wziąć jakąś informację co do mieszkań­
ców domu albo pomyślić o porządku ulicznym. 
Mybyśiny pod tę samą kategorję podciągnęli na­
szych latarników i dorożkarzy, zwłaszcza tych 
ostatnich, dla których taxa jest próżnein sło­
wem, a którzy najwidoczniejszy wstręt okazują 
do dam, bo te nigdy nie płacą naddatków.

Przy ciągłem rozmnożeniu się ludnych ulic 
w Warszawie, wartoby pomyślić o pomnożeniu 
środków przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
bo nasze dorożki w które niepodobieństwo wsiąść 
bez najkompletniejszego zabrukania się, w tak są  
niedostatecznej liczbie, że nigdy w razie potrze­
by nie można się ich dowołać. Już to w niektó­
rych rzeczach miasto nasze odznacza się nie le­
dwie Chińskim konserwatyzmem. Czyżby nam 
od niejakiego czasu nowości tak źle posłużyły, 
że taki widoczny wstręt okazujemy do nich? Cie- 
kawiśmy naprzykład czy wystawienie hotelu 
Europejskiego wpłynie na ulepszenie innych ho­
telów, które dotychczas są po większej części 
rezerwoarein wszelkich starych gratów, osądzo­
nych na Pociejowie przez starozakonnych za 
niezdatne do użycia. Zresztą od czego zacząłem, 
na tym i kończę, nowin nie ma, nawet przedsta­
wienia teatralne wloką się kulawą nogą, zacho-

ci, w workach zamiast tytoniu, zgrzeble płótno 
się znalazło. Zamiana dla strażników nie bardzo 
przyjemna, ale pieczęcie całe, więc w cuda mu- 
gistrackiej władzy uwierzywszy, wychodzą jak 
niepyszni, a prezydent do mnie ciszej:

—  Bestje żydówki jakie sprytne, ktoby się 
domyślił, że o n e  rozpruły w nocy worki z tylu... 
no i... wiesz pan dobrodziej dalej...

— Prawda, pomyślałem, prawda, choć pani 
prezydentowa śmiała się z tego dowcipnego wy­
nalazku, a witając mię serdecznie zaprasza na 
obiadek gospodarski i za towarzysza na wesele 
zamawia.

— List z Warszawy, list żonusiu bardzo pil­
ny! — woła prezydent, dając go żonie. —  Ale 
moje życie, za to napijemy się ot z tym panem 
pestkówki, bo narzekał że mu niedobrze.

Pani prezydentowa rozpieczętowała nagle, i 
zaledwie rzuciła nań okiem, widzę blednieje, 
drży, ogląda się czy jes t  stosowne miejsce, i 
pada na sofęotndlona, jak  ten dąb stuletni prze­
wrócony gwałtownym huraganem.

— Ah!... ah>... ah!... ratujcie i zsuwa się 
na podłogę.

Mąż który kończył przy szafce stosowne śnia 
danie, ja, sługa i córka biegniemy na raz, krzy­
cząc wody, wody, doktora! — Chora coś bar­
dziej krzyczy7, aż sinieje, rzuca się, ja  też nie­
wiele myśląc łap za konewkę z kuchni i nieża- 
łując wody, lunąłem nań sowicie. Baba się zer­
wała na równe nogi i dalej na sofę z płaczem, 
wołając:

— Nie pojadę, nie pojadę.
—  Ależ gdzie żonusiu moja, gdzie?
—  Gdzie! to czytaj ty malowany! — wrza­

snęła z wściekłością —  ot panie mąż broi, do­
kazuje, a ja  nieszczęśliwa istota mam za niego 
cierpić!tĄh co ja  cierpię, co ja cierpię, to Ty je 
den wielki Boże widzisz! —  ubranie, ubranie, 
na cóż się zdało.

I znowu nowy atak mdłości, i znowu jedna 
konewka wody oblewa pulchne ciało prezyden­
tów ej.

— Panie!... wolała klękając przedemną, ra ­
tuj jak  możesz, ja  umrę, umrę dziś, tu, jeżeli 
pojadę!

— Ale powiedzże pani o co chodzi? jakie 
nieszczęście się przytrafiło?



wując cały zapas nowości na jesień. Malarze się 
porozjeżdżali, więc nawet na wystawie u pana 
Hirszla, trudno sie zdybać z jakim nieznanym  
jeszcze utworem. Za to Warszawianie nie mogąc 
nic nowego dopatrzyć na ziemi, zwrócili oczy ku 
niebu, i zobaczyli tam temi dniami jakiś obłok  
dziwnego kształtu. Nawet byli tacy, którzy u- 
trzymyWa]ji że to owa zapowiedziana kometa 
przysyła już nam swój ogon w awangardzie. 
Tych juz Kurjer pocieszył, a ponieważ on sam  
tę kometę ogłosił za swoją, własność, musi zape­
wnie mieć o niej najlepsze wiadomości.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
E iep es se  Tele</ra .f icxne.

L o n d y n  24 L i p r a .  N a  dzisiejszem posie­
dzeniu Izby niższej, lo rd  P a l m e r s t o n  na 
zapytanie pana M o n r o g h  oświadczył, źe nie 

pow odu  obawiania  się interwencji francuzkiej 
W Hiszpanji.

S p raw a  Ja k ó b a  Sadleir została do przyszłego 
Posiedzenia odroczona.

London Gazette pod dniem wczorajszym donosi, 
źe Jej Król. Mość raczyła  hrabiego Granville  mia­
nować nadzw yczajnym  posłem Jej K r.  Mości przy 
dworze N a jja śn ie js z e g o  C esa rza  W szech Rossji, 
przy okoliczności koronacji.

P a r y  z 24 L i  p  c a. Donoszą to z Marsylji, że 
tam p rzyby ł wielki t ran sp o r t  zbóż i że ta rg  jest  
dość spokojny7.

Nadeszłym  do M arsylji  paroplywem  Cid, k tó ry  
opuścił Barcelonę w dniu 23 z rana, otrzym ano 
wiadom ość, że w ojsko je s t  panem w szystkich  p o ­
zycji i takow e zajmuje z bronią w  ręku; p o w ró c o ­
no porządek  i spokojność w  mieście panuje  zupeł­
na. L iczba poległych i ran iouych  oznaczaną je s t  
na 1,200 ludzi.

Pow stanie  w Gerouie kierowane je s t  przez je n e ­
ra ła  Ruiz.

K o n s t a n t y n o p o l  18 L ip  c a. Uczty i roz­
maite uroczystości na uczczenie m arszałka Peli- 
s ie r  nie ustajrą. Z a p r z e c z a j ą  tu  formalnie pogłosce 
j a k o b y  20,000 F rancuzów  i 10,000 Anglików mia­
ło jeszcze pozostać w Turcji, owszem zapewniają, 
że ew akuacja  postępuje  z pośpiechem.

M ianow any kajraakanem M ołdaw ji wielki w or-  
nik T e o d o r  Balsch, ma być powszechnie szanow a­
nym człowiekiem, ale należy do przeciwników p o ­
łączenia dw óch  księztw. Z wielu okolic Mołdawji 
skarżą się na w ylew y rzek które  poniszczyły 
wszystko w polu i przewidują  wielki b rak  zboża.

(P reussischer S t. Anzeiger).
C Z A R N O G Ó R A .

— Mirko Petrowicz, b ra t  księcia Daniela, na 
czele 10,000 zbrojnych w yruszy ł  przeciw pokole­
niu Kutszi, k tóre  wzbrania się płacić podatki i 
p o d d ać  się w ładzy księcia. Zabił im 80 ludzi, sp a ­
lił mnóstwo dom ów  i zabrał liczne trzody, k tóre  
rozdane zostały  między jego  żołnierzy. Skalisty  
kraj Kutszi liczy około 3,500 zbrojnych i n ieuzna-

je  w ładzy ani tureckiej ani czarnogórskiej, a s toso­
wnie do interesu oświadcza się to za temi to znów 
za tamtemi, Czarnogórcy kilkakrotnie już  usiłowali 
podbić ten okręg ale naderemnie. Obecne o k o ­
liczności sprzy ja ją  księciu Danielowi ponieważ 
w Albanji panują  rozruchy . [Schles. Zeitung).

F  R A N C J A.
P aryż 23  Lipca. Depesza nadeszła wczoraj wie­

czorem do gabinetu, donosi, ja k  zapewniają, że 
Cesarz wyjedzie ju t ro  z Plombieres do Vezoul, a 
z Y ezoul powróci w pro s t  do Paryża , co potw ier­
dza dawniejsze pogłoski, jak ie  tu  obiegały i n a ­
znaczały po w ró t  Cesarza na  dzień 25 b. in.

—  Piszą  z Baden że lir. W alew sk i,  k tó ry  także 
w ybiera  się ju ż  do Paryża, przejeżdżał przez to 
miasto w powrocie  z H om burga. Minister sp raw  
zagranicznych m a w Baden zobaczyć się z lir. Mor- 
ny, przed odjazdem tegoż do Berlina.

Nic nowego co do następcy  p. F or to u l  w  mini­
sterstw ie oświecenia. Coraz mniej da ją  się słyszeć 
dom ysły  i przypuszczenia, godne uwagi, w  tym 
względzie, w  miarę ja k  zbliża się chwila, w której 
Monitor przemówić ma stanowczo, inne zaś, k tó rych  
je s t  m nóstwo, nie zasługują naw et na wspomnienie.

— Zdaje się że rząd  łrancuzki niespodziewa się 
żeby agitacja na północy Hiszpanji by ła  b liską  u- 
s tan ia ,  j a k  możemy sądzić po środkach  o s t ro ­
żności jakie przedsiębierze na granicy. Donoszono 
ju ż  o posłaniu jednej b ry g ad y  w  stronę Pyreneów; 
nietyiko ta  brygada  skompletuje się do wym iarów  
dywizji, przez przyłączenie się innych oddziałów 
z "południa, ale nadto  na  w yraźny rozkaz n ades ła ­
ny  z Plombieres, dywizja arinji Lyońskiej miała 
w  dniu dzisiejszym w yruszyć  w  to miejsce. D y ­
wizja jenerała Courtigis z armji P arysk ie j udaje  
się jednocześnie na zastąpienie tej k tó ra  się o d ­
dziela od  armji Lyońskiej.  Dwie dywizje złączone 
na granicy hiszpańskiej u tw orzą  (razem ze wszyst-  
kieini specjalnemi oddziałami), obóz złożony z 25- 
tysięcy k tó ry  zapewnie nazw any  będzie obozem 
pirenejskim. Fe wszystkie  szczegóły możemy po­
dać za zupełnie pewne. Słychać, źe d w a  także 
lub trzy statki posiane zostaną  d la  krążenia na 
w o d ach  półw yspu . (Indep. lielge).

H I S Z P A N  J A.
— Czytamy w  Journal des Debats:
W iadom ośc i  z Hiszpanji są  zaspakające. K o ­

munikacja telegraficzna z M adrytem  jeszcze nie 
je s t  przyw róconą, ale dzienniki z tego miasta d o ­
noszą z 17 i 18 o położeniu prowinoji a m ianow i­
cie Saragossy . Jeżli marny wierzyć tym  doniesie­
niom, położenie tego miasta nie jest tak  za trw aża­
ją c e  j a k  sądzono w ed ług  pogłosek dotychczas ro z ­
siewanych, bo w edług  Epoca nie by ło  rzeczywi­
stego powstania, ani naw et ważnego zakłócenia 
po rządku  w  Saragossie. T o  praw da , że jenerał-  
kapitan  jen e ra ł  Falcon, ogłosił się prezesem j u n ­
ty, ale w ojsko garnizonu nie zrobiło pronuncja-  
m enta  i nie uznało w ładzy  jun ty .  Owszem obw a­
row ało  się w  koszarach. O ddziały  w o jska  z N a­
w arry ,  B urgos i prowincji baskijskich, posuw ają  
się ku  Saragossie.

W  W alencji  było niejakie poruszenie z pow odu

fałszywej wieści o powodzeniu  pow stan ia  w  M a­
drycie. Lecz środki przedsięwzięte przez władzę 
w o jskow ą  i chw alebny duch wojska, p rędko  p rzy ­
w róc iły  porządek w mieście i w  całej prowincji.

Nakoniec depesza z San  S ebas tjan  donosi, źe 
N aw a rra  i prowincje północne są  spokojne, źe po­
łożenie w Sarragosie polepszyło się i źe w ojsko 
weszło bez oporu  do Logrono.

Nasze korrespondencje  z M ad ry tu  18 b. m. za­
w ierają  co następuje:

R ząd  przedsiębierze coraz nowe środk i  jak ie  u- 
znaje potrzebnemi d la  zapewnienia sobie korzyści 
z zwycięztwa i d la  p rzyw rócenia  w M adryc ie  po ­
rząd k u  i bezpieczeństwa. Aresztowano znanych  
lub podejrzanych  p rzyw ódców  powstania, wielu 
z nich uciekło lub się ukry ło . Między aresztowanymi 
znajduje się b. minister sk a rb u  p. Pascal Madoz. 
M nóstwo ludzi, k tó rzy  nie są  stałemi mieszkańca­
mi M ad ry tu  i nie mogli wylegitym ować się z p o ­
w o d ó w  praw nych  swego po by tu  wydalono. O m ar­
szałku E sp a r te ro  nie było m ow y w  tych  aresztowa­
niach, zarzucają mu jednak , że nie przedstawił się 
królowej i źe n ieoddał się pod  dyspozycję nowego 
prezesa gabinetu, chociaż był przez niego w e­
zwany.

Tego rodzaju  wezwanie przesłane zostało nie 
samemu ty lko księciu Yitorji. Był to ogólny krok, 
k tó ry  O ’Donnell zap roponow ał królowej i k tó ry  
k ró low a  zatwierdziła. W  pierw szych chwilach 
minister w ojny  na  m ocy rozkazu królewskiego w y ­
dal odezwę do w szystk ich  jenera łów  i oficerów o- 
becnych w Madrycie, a b y  przybyli do głównej 
kw atery  i tam pozostali, ażeby mogli w potrzebie 
użytemi być do działania , jak ieg o b y  w ym agała  
służba Jej Królewskiej Mości. M arszałek E s p a r te ­
ro  nie stawił się i wiele innych jen e ra łó w  i ofice­
rów  czyniło tak  samo ja k  on. Ci ostatni mają o d p o ­
w iadać  przed  ra d ą  wojenną.

Nieprzestają tu  rozsiewać najsprzeczniejsze wie­
ści o księciu W itorji . Najpodobniejszem jest ,  że 
do tąd  pozostaje w  M adrycie  i bardzo czynnie u- 
żyw a swego w p ły w u  aby położyć koniec pow sta ­
niu usiłowanem u w Saragossie  przez jenera ła  F a l ­
con, jednego  z jego najzaufańszych przyjaciół i 
najzapaleńszych stronników. D o d am y  tu  jeszcze, 
że w ed ług  jednego  dziennika madryckiego, jen e ­
ra ł  Falcon zw ątpiw szy o podobieństw ie pow odze­
nia, uciekł z Saragossy .

Rząd rozkazał najtrosliwiej śledzić rozmaitego 
rodzaju  przestępców którzy znajdowali się w w ię­
zieniach M adrytu , a k tórych  Puche ta  kazał w y p u ­
ścić na w olność  w  dniu 1-1 z rana  i k tórzy przy­
łączyli się do powstańców; ju ż  znaczną liczbę 
pochw ytano . Zamierzono przedsięwziąć później 
względem tych  ludzi śmiałych i przew rotnych  
środki oddalen ia  ich nie ty lko z M ad ry tu  ale i 
z Hiszpanji, a b y  w przyszłych pow stan iach  odjąć 
p rzyw ódcom  buntow ników  ten niebezpieczny ś ro ­
dek powiększania sił swoich, do ktorego oni do tąd  
zwykle się uciekają, bez względu na to, że pow ię­
kszają tym  sposobem w Madrycie i prowincjach 
liczbę przestępstw i zbrodni przeciw osobom  i 
własności.

— Bierz pan, czytaj, a ratuj bo zginę na za­
wsze, aptekarzowa mię zgnębi!

W ziąłem ów list, przyczynę całego nieszczę­
ścia, i wyczytałem  co następuje:

Szanowna pani dobrodziejko!
Pojutrze na sesji ma być zdecydowaną d y ­

misja dla męża pani, z powodu zaniesionych 
nań licznych zaskarżeń, —  jako przyjaciel pra­
wdziwy, ostrzegam i radzę natychmiast po ode­
braniu tego listu przybywać do W arszawy, gdyż 
najmniejsza zwłoka zgubą dla nich być może. 
Wsiadaj pani na kolej i wprost do mnie, a ra­
dzić będziemy. Przytem etc. (podpisano) Ku- 
barski naczelnik.

— No i cóż panie i cóż? pytała patrząc mi 
W oczy, jakby tam chciała wyczytać ułaskawie­
nie wyroku śmierci.

—  Nic... odpowiem —  radzę korzystać z o- 
strzeżenia i jechać.

—- To się doczekałam pociechy! o ja niesz­
częśliwa jużem zginęła na zawsze! tak, tak, zg i­
nęłam; ona zatryumfuje dopiero! Ale —  rzekła 
po chwili uderzając ręką w słół, niech się co chce 
dzieje, nie pojadę.

Żonusiu, żonusiu, bój się Boga zginiemy!

—  To giń mazgaju skoro głupstwa robisz, 
giń, giń, a ja nie pojadę, za moje dobre, za mo­
ją  pracę tak mi odwdzięczasz!

I zaczęła rozwodzić szeroko sw e żale, w ym y­
ślać na biednego małżonka i to w wyrazach do

O  •>

tyła przywoitych, że ich tu powtórzyć nie mogę.

Jednakże strach o utracenie kawałka i to t łu ­
stego kawałka chleba, przemógł próżność ko­
biecą; zdecydowała się jechać, podarłszy wprzód 
w drobniutkie kawałki owo żołto niebieskie u- 
branie, w ybiw szy policjanta, służącą, córkę i sa­
mego pana prezydenta, przy czem choć wpra­
wdzie nie byłem , ale plotka miejska za najwię­
kszy pewnik rozniosła. Korzystając bowiem  
z powszechnego rozstroju i przygotowań po­
dróżnych, zdołałem  wymknąć się cichaczem, a 
że konie pocztowe tego dnia nie zw oziły snop­
ków, więc dalej na brykę i marsz do domu.

*

\V dwa lata potem , przyznam się że zapo­
mniałem w najlepsze o prezydentowej i jej nie- 
szczęśliwem zdarzeniu i kto wie czy niniejsza 
ramota wyszłaby kiedybądź z pod pióra mego 
na znudzenie cię kochany czytelniku, gdyby nie 
następujące spotkanie.

Mając konieczną potrzebę widzenia się z je ­
dnym z tutejszych mecenasów, a nie zastawszy 
go w mieszkaniu, pobiegłem  według wskazanej 
mi informacji do pałacu Krasińskich, gdzie s e ­
nat rządzący czynności swe odbywa...

Biegnę więc skacząc po trzy schody na raz, 
gdy wtem  chwyta mię ktoś za ramię wołając: 
za pozwoleniem pana, za pozwoleniem. Oglądam  
się niecierpliwie, a to moja pani prezydentowa, 
wystrojona jak na wielkie święto, dyga najwdzię­
czniej powtarzając:

—  Nie poznaje mię pan dobrodziej co, nie 
poznaje?

— Poznaję, poznaję, ale przepraszem, wró­
cę za chwilkę, tylko się zobaczę z mecenasem.

Jakoż powracam wkrótce, i po serdecznych  
przywitaniach, wzajemnych komplimentach i 
troskliwem dopytywaniu się o zdrowie całego  
miasteczka, pytam jej co za szczęśliwa gwiazda 
raczyła sprowadzić ją  do naszej stolicy.

  I n te r e s a  panie dobrodzieju, interesa, spra­
wy, k t ó r y c h  trzeba pilnować osobiście.

[Dokończenie nastąpi).



Słychać  o wielkiej reorganizacji w  składzie o- 
sobotvym  urzędników  i mówią także o licznych 
zm ianach w  posadach  ajentów dyplom atycznych. 
Dzienniki zaczęły znowu wychodzić, o rgana ułtra- 
p rogresis tów  i republikańskie w strzym ują  się od 
t rak to w an ia  kwes*ji politycznych i zachowują zu­
pełne milczenie względem sm utnych  w y p ad k ó w  
14. 15 i 16 lipca. (Jour. iles Deb.)

—  K orrespondencja  z M a d ry tu  19 lipca do n o ­
si, ze Dulce miał nazajutrz w yruszyć  z M ad ry tu  
przeciw Saragossie. E sp ar te ro  pozostaje  d o b ro ­
wolnie w Madrycie i mieszka ciągle u  w do w y  Gur- 
rea. R ząd  w y d a  mu paszpo rt  jak iego  ty lko  zaźą- 
da, czy do kraju, czy zagranicę. Fa łszyw ie  g ło­
szono, ja k o b y  b y ły  minister ro b ó t  publicznych 
p. Lujan miał zostać staw iony  przed sądem  w o ­

je n n y m .—  Przeszło 150 indyw iduów  aresz tow a­
nych  w gm achu pocztowym, wypuszczono na w ol­
ność, z wyjątkiem ty lko ii lub 3, chociaż w szyscy  
aresztowani byli z bronią  w ręku. Pozostaw iono 
w  areszcie tych  tylko, k tó rzy  oskarżeni są  o zw y­
czajne przestępstwa. —  Arm ja strac iła  6 oficerów 
zabitych i 19 ranionych, 32 żołnierzy po leg łych  i 
202 ranionych. S t ra t  gw ard ji  narodow ej nie wie­
m y do tąd  dokładnie. —  K re d y t  ruchom y  ofiaro­
w ał rządow i sw oją  pomoc. R o b o ty  kolei żelaznej 
z M a d ry tu  do V allado lid ,  m ają  być  w krótce p u ­
szczone w  entrepryzę. K osz ta  tej drogi na 43 go­
dzin długiej, mają  wynosić  216 inilj. (F r.il/. dnz.)

—  Dzienniki podają  pewien rodzaj p ro g ram u  
now ego gabinetu  w którym  między innemi c z y ­
tamy:

N a  ukaranie  czysto politycznych przestępstw , 
k rew  nie ma być przelewaną, kara  śmierci zacho­
w aną  zostanie d la  zw yczajnych zbrodni, k tóre  pod  
pretextem politycznym były  popełniane. R ząd  bę­
dzie pojednawczym i to lerującym . U m iarkow ani 
progresiści odznaczający się dobremi przymiotami 
nie będą wyłączeni od urzędów  publicznych. Rząd 
s tarać się będzie przez ogłoszenie konsty tucji  u- 
prganizować Hiszpanię . K ortezy  ustaw odaw cze 
zostaną rozwiązane, a nowe wybrane . Milicja przy­
w róconą  zo,stanie w  zmniejszonej skali. W y to c z o ­
ne przed  kortezy sp raw y  polityczne przeciw oso­
bom z różnych  gabinetów, zos taną  zaniechane. 
R ząd  s tarać  się będzie przeprow adzić  w kortezaeh 
pew ne zin iany^onsty tucji  iw  n iek tórych  zasadach  
p ra w  organicznych. Zresztą kierunek ogólny ad ­
ministracji pozostaje ten sam co dotąd.

—  Gabinet angielski miał otrzym ać o d  pana  
Osway, zastępującego lo rd a  I lo w d e n  w  M adrycie, 
depeszę donoszącą, że położenie 0 ’D onnella  nie 
je s t  tak pomyślne j a k b y  się zda  Jvać mogło. W  sk u ­
tku tego posłano telegrafem rozkaz lordow i H o w -  
den udan ia  się do M adry tu .

—  W M u rc j i ,  gdzie oświadczono się przeciw 
0 ’Donnellowi, władze przedsięwzięły odpowiednie  
ś rodki ostrożności, i po rządek  już  powrócił.

(Neue Preussiscbe Zeilumj).
P  R  U  S  S  Y.

Berlin  21 Lipca. N o ta  duńska  je s t  tu  oczekiwa­
ną, i ma być  bardzo rozciągłą. Mylnie zatem d o ­
niosła Litogr. Corresp., że odpow iedź Dauji na  n o ­
tę p ruską  z dnia 1 Czerwca, nadeszła tu  w pier­
wszych dniach Lipca, i że ju ż  w ysianą  została  o d ­
powiedź p ruska  do Kopenhagi.

Pr. Corresp. słusznie zaprzecza twierdzeniu 
Corresp. Litogr., i ta  osta tn ia  mylnie przy  niem 
obstaje, bo no ta  o której mowa, nie doszła  ani 
w dniu 11 ani w kilka dni później. Być może iż jej 
do tąd  tu  nieotrzymano, a przynajmniej nie dawniej 
j a k  przed kilku dniami; samo z siebie zatem w y ­
nika, że druga nota czyli odpo\yiedź pruska , nie 
m ogła  być posianą do Kopenhagi.

Bliski proces p. tScheele, spraw i tu  n iewątpli­
wie wielkie wrażenie. Dznanie w innym  tego mi­
nistra , uw ażają  tu  za p raw dopodobne, ale w ta ­
kim razie k ró l  ułaskawi zapewne swego ministra, 
k tó ry  ty lko  usunie  się od  spraw Księztwa ho l­
sztyńskiego, i pozostanie przy wydziale sp raw  za­
granicznych całej monarchji.
°  P . Manteuffel w y jecha ł  dziś do swoich dóbr, 
ale w brew  temu co doniesiono, w raca  on do Ber­
lina w ośm dni. P rzybycie  J. K. Mości w  pier­
w szych dniach miesiąca sierpnia, zastanie już  pe­
wnie prezesa ra d y  w  Berlinie. (Indepen. Be/ge).

T U R C J A .
Konstantynopol 14 Lipca. R ząd  nasz nie dal się 

złudzić d robną  in trygą  pow zię tą  w celu narzuce- 
n iam u  podwójnego kosztu przyjm ow ania jenera łów  
sprzymierzonych, dla zadośćuczynienia  nędznym 
wzgfędom miłości własnej jedne j  ze s tron  inte-

1 resow anych . Zam iast dw óch wielkich uczt w p a ­
łacu sułtańskim, z p rzerw ą ośmiu dni między j e ­
dną  i d rugą, d la  tego żeby F rancuzi i Anglicy 
mieli każdy  sw oją  osobną ucztę, będzie ty lko  j e ­
dna  w spólna  na  ju tro  naznaczona, d la  tego że dziś 
spodziew any je s t  tu jenera ł Codrington i reszta 
z w y p ra w y  angielskiej. W idocznem  jest ,  że na  
uczcie tej przygotowanej dla m arszałka  Pelissier, 
jenera ł  Codrington zajmować będzie drugie miej­
sce, ale też w Krym ie przypadkiem  ty lko  zajmo­
w ał on pierwsze? W ojskow i angielscy pojm ują 
bardzo dobrze różnicę m iędzy dw om a jenerałam i 
dowodzącemi arm ją sprzymierzoną, i nie sądzą  b y ­
najmniej żeby to  ubliżało sir W illiamowi C odring­
ton że ustąp i p ierwszeństwa m arszałkow i Pelissier. 
Ale silue g łow y dyplom atyczne inaczej sądzą, w e­
d ług  nich ta  okoliczność zdolna je s t  na zawsze 
zniszczyć w p ły w  Wielkiej Brytanji na  W schodzie. 
Starali się oni wmówić to w naszych ministrów, ale 
na próżno i uczta odbędzie się ju t r o  razem dla  
F rancuzów  i Anglików.

Alarszalek Pelissier powinien być  zadow olony  
ze względów jak ie  mu tu okazują i h onorów  jak ie  
mu czynią. Nie można zaprzeczyć że Su ltan  i jego  
ministrowie wszystko czynią co je s t  w ich mocy 
aby mu okazać sw oją  przychy lność  i przyjaźń.

M arszalek wyjeżdża pojutrze , we środę. W y ­
dał on stanowcze rozkazy ab y  w szyscy  zna jdu ją ­
cy się tu jeszcze Francuzi, wsiedli na statki najpó­
źn ie j  z końcem b. m. Już  z mocy tych  rozkazów 
w ypraw iono  w tych  dniach  liczne oddziały i o pe­
racje te nie ustają, tak. że inożna na pewno w ró ­
żyć, że w  ciągu dw óch tygodni ew akuacja  te rry  - 
torjum  tureckiego będzie zupełnie skończona.

Anglicy ze swojej s trony  zdają  się chcieć ró ­
wnie spieszyć się z opuszczeniem Turcji. T u ta j  
j e s t  ich ju ż  bardzo mało, a ci którzy oczekiwani 
są z K rym u, udadzą  się terni samemi statkami k tó ­
re ich tu  przywiozą, w dalszą drogę do Anglji.

A dm irał L y o n s  przybył tu  w dniu 10 b. m. pa- 
rop ływ em  Caradoc. Nazajutrz  udał się na morze 
Czarne, gdzie połączy! się ze sw oją  eskadrą  aby 
j ą  osobiście * odprow adzić  na morze Śródziemne. 
W tej chwili zapewnie znajduje się ju ż  na B o­
sforze.

—  R ząd  najmocniej postanow ił w prow adzić  
w kra ju  m aterja lne ulepszenia, i w tej chwili in- 
źynjerowie d róg  i m ostów świeżo przybyli z F r a n ­
cji zajmują się rozmaitemi projektami które ina- 
j ą  być niezwłocznie w prow adzone  w wykonanie. 
W  zeszły w torek  ci panowie mieli d ługą  konfe­
rencję w tym przedmiocie z ministrem spraw  za­
granicznych i rob o t  publicznych.

Obecnie kiedy ew akucja  K ry m u  je s t  już  dope ł­
niona, władze do k tó ry ch  to należy, zajmą się e- 
nergiczniej niż to do tychczas  miało miejsce, ew a­
kuacją  K onstan tynopo la .  Za pewne uważają, że 
w c iągu miesiąca będzie ju ż  zabrane na statki 
w szystko  co m a z tąd  b y ć  odesłane. (Ind. Belge). 

W  b  O C H  Y.
Turyn 20 Lipca. Ostatnie rozp raw y  par lam entu  

angielskiego względem spraw  włoskich, czytane 
tam by ły  z wielkim zapałem. Z oświadczeń b a r­
dzo wstrzemięźliwych lo rd a  Palm erston  i lo rda  
Clarendon, zrozumiano coraz lepiej potrzebę p o ­
stępow ania  z najw iększą roztropnością . S p ra ­
w a w łoska  je s t  na drodze postępu i nie nale­
ży narazić powodzenie przez n ierozsądne w y b ry ­
ki, to sobie w szyscy  tu  powtarzają. R ozsądek  te­
go k ra ju  nie objawi! się n igdy  w sposób  w ido­
czniejszy j a k  w obecnych okolicznościach.

(lndependance Belge).
—  Rząd sardyńsk i został w ezw any  aby  przy­

słał swego reprezen tan ta  do B ukares tu ,  k tóryby  
wziął udział w pracach  komisji, zajmującej się 
kwestjami, tyczącemi się K sięz tw  naddunajskich . 
Po  przypuszczeniu P ru s ,  nie można było odm ó­
wić tego Sardynji ,  i zapewniają, że nawet Austrja  
nie miała nic przeciw ternu.

W y b ó r  nowego reprezentan ta  nie je s t  jeszcze 
wiadom y urzędownie, ale spodziewają  się że pa­
dnie na kaw alera  Benzi, k tó ry  niedawno powrócił 
do T u ry n u ,  po spełnieniu zaszczytnie ważnej mi­
sji u  rządu  mexykariskiego, i u rządów  Ame­
ryki południowej. R ząd  sa rdyńsk i  podziela nie­
wątpliwie opinje sw oich  sprzymierzeńców i Rosji, 
w  przedmiocie połączenia dw óch Księztw w jed n o  
państwo, d la  tego przypuszczenie Sardyn ji  do ko­
misji, będzie korzystne  d la  mieszkańców Multan 
i W ołoszczyzny

Florencja 18 Lipca .Postanowienie  przeznaczające 
kredyt nadzwyczajny miljona fr. na powiększenie

fortyfikacji Alexandrji, sp raw iło  tu głębokie w ra ­
żenie. M otyw a przedstaw ione w tym  dekrecie, 
zw raca ły  szczególnie pow szechną uwagę, tein b a r­
dziej że tu  w pro s t  zaprzeczają pewnym  pogłoskom , 
bardzo  upowszechnionym w  Turynie .

I  tak  zapewniają tu, że Placencja  nie je s t  forty- 
fikowaną, i że garnizonu w Parm ie  nie pow iększo­
no. Gabinet angielski chciał wiedzieć, -czego się 
trzym ać w tym względzie, i d la  tego po s ia ł  lo rda  
N orinanby  do Parmy, gdzie on d o tąd  się znajduje. 
M ów ią  tu  że poseł angielski okazyw ał jenera łow i 
Crenneville największą uprzejmość, i stosunki 
przyjazne między niemi, nie pozw ala ją  przypuścić  
jak ie jko lw iek  chmurki między Anglją i Austrją., 
przynajmniej z tej strony.

I r a k t a t  w Rdeński nadaje A ustrjakom  p raw o 
zajm owania cytadeli i dwóch innych punktów. 
Źle ty lko  zrobili, ze usadowili się militarnie 
w mieście, i to też wkrótce ma ustać.

Sinierć arcyb iskupa  Florencji, jest zupełnie po­
litycznym w ypadkiem. Ksiądz Manucci potomek 
sławnego drukarza  A ldoM anucci, był przyjacielem 
nauk. Nie bardzo p rzychy lny  jezuitom, by ł on 
wielce toleranckim i duchow ieństw o podw ładne  
kochało go równie j a k  lud  w ogóle. O baw iają  się 
bardzo o w y b ó r  jego  następcy, tern bardziej że 
śmierć ta  p rzypad ła  jednocześnie ze zmianą sp ra ­
wującego interesa rzymskie, k tó ry  zas tąp iony  zo­
stał przez internuncjusza.

Na szczęście dotychczas wielki książę pojmuje 
doskonale, że d la  przyszłości dynastj i  i poko ju  
Toskanji, sta tu s  quo, lepszy je s t  niż wielkie zmia­
ny, k tó rych  gabinet Landuzzi je s t  zbyt gorliw ym  
stronnikiem. N a  teraz więc nie będzie ani zmiany 
gabinetu, ani odroczenia konkorda tu , a naw et 
dzięki staraniom  p. Baldasseroni, p ro jek t now ego 
p raw a  o prasie, został zaniechany.

Wielkie wrażenie i dużo w rzaw y, sp raw iła  tu  
następu jąca  okoliczność. M argrab ia  Cossimo Ri- 
dolfi, były  naczelnik gabinetu  1848 r., znany  ze 
swoich opinji konsty tucyjnych , spo tkał się w Man- 
tui z młodym księciem następcą  tronu, k tó rego  
niegdyś był guwernerem; o trzym aw szy  pos łucha­
nie, dos ta ł  od młodego księcia ustne zlecenie do 
księcia panującego. P rzy b y w szy  do Florencji, 
prosił o posłuchanie  u  wielkiego księcia, i miał 
z nim rozmowę, k tó ra  trw a ła  pó łto ry  godziny. 
T a k  długie posłuchanie  spraw iło  tu  w  mieście 
wielkie wrażenie. (tndep. Belge).

—  Zeszyt  p i erwszy  dzieła  , , Praktyczne  b u d o w n i c t w o  wiej ­
sk i e11 p rzśz  Z ab i er zows k i ego  b u do w n ic z e g o ,  wys ze d ł  x d r u ­
ku. PP.  p r e n u m e r a t o r o w i e  raczą się zgłos ić  t am,  gdzi e  p r z e d ­
p ł a t ę  złożyli .  Po n ie wa ż  wie lu z pp .  p r e n u m e r a t o r ó w  o b j a ­
wi ło życzenie ,  ab y  t ext  do nin ie j szego dzie ła  za wi er a j ąc y  
w i a d o m o ś c i  wszelkie  tyczące się b u d o wn i c t wa ,  nie w końcu 
lecz p r ze de ws zys l k i em by ł  podany ,  p r a g n ą c  zawsze  s pe ł n i a ć  
ich życzenia i o b e c n i e  o ile m oż n oś ć  dozwa l a  t a k o wy m za ­
d o ś ć  czynię,  to jest:  w mie j sce  6 i 12 zeszytu textu,  wyjdą  
poszyty z p l anami ,  a text  do ł ąc z a m bezp ł a t n i e  w a rk us z a ch  
pr zy  mies i ęcznych  zeszytach p l anów,  p od  t y t u ł em:  , , P r z e ­
wodnik  p r ak t yczny  dla b u d u j ą c y c h , 11 r a ze m b o w i e m  w y d a ­
nie s a m e g o  textu,  op ó źn i ł ob y  znacznie  wyj śc i e  dzieła,  gdyż 
d r uk  t a ko w e g o  nie b y ł  p r zy g o t ow a n y  przy p i e r ws zy m ze­
szycie j ako doda t ek ,  z a mi es zczone  wi ad o mo śc i  t e chn i czne  1) 
pokos t  p r ęd ko  wys ycha j ący  (z Al ge me i ne  Bauzei tung) ;  2) o  
n o w y m  kicie czyli ce m e n c i e  c h e m ic z n y m  p r z ez i n ż yn ie r a  So-  
rel  wyna lez ionym.  Że zaś sz cz e g ó ł owe  kosz torysy  na b u d o ­
wle,  do tych tylko p l an ó w b ę d ą  p o t r z e b n e  dla każdego  z p p .  
p r e n u m e ra t o r ó w ,  p o d łu g  k tórych zami er zać  będzie  p o s t a n o ­
wienie  bud owl i ,  p r ze t o  pr zy  k a ż d ym poszyc i e  domieszcza  
się tylko obl i czenie  p o t r z e b n y c h  ma t e r j a ł ó w i ogólna  s um a  
kosz tów budowl i ,  a zaś s z cz e g ó ło wy  kosz torys ,  za zg łosze­
niem się do  redakcj i  l i s t ownem i wskazan iem na j aką  b u d o w l ę  
p o t r z e b n y m  b ę d z i e j a k o w y  bezp ł a t ni e  ż ą d a j ąc emu  p r z e s ł a n y  
zostanie.  W a r un ki  p r e n um e r a t y :  Ro c zna  se r j a  s t anowi ąca  
p e w n ą  ca łość ,  k o sz t o w a ć  będz i e  rs.  12,  p r e n u m e r u j ą c y  z g ó ­
ry o p ł ac a  rs.  3,  i p r zy  o d b io r ze  każ d eg o  zeszytu rs.  1, a zaś 
4,  8 i 12  zeszy ty, o d b i o r ą  bezp ł a t ni e  P r e n u m e r o w a ć  m o ­
żna w  W a r s z aw i e  w ks i ęga rn i ach :  Fr iedle jna ,  S en ne w a l da ,  
Na t un s on a  i w sk ł adz i e  ma t e r j a ł ów p i ś mi e n n yc h  Antoniego 
S ch u s t e r ,  w Ra do mi u  w sklepie  ubogi ch ,  w Lubl inie u Sztrej .-  
bła i Artzta,  o m z  po u r z ęd a c h  p o c z t ow y ch  w Ce s a r s t wi e  i 
Król es twie .  Drugi  zeszyt  wyjdzie  w po ł owi e  mc a  Sierpnia :  
i z awi e r ać  będz i e  plany:  I) na gorzelnią ;  2) na s t a jnią ,  w o ­
zowni ą  i wutownią .  Uprasza  się ł as ka we  o s oby ,  które  r a ­
czyły przyj ąć  na s i ebie  u p ow s z e c h n i e n i e  p r e nu me ra t y ,  a by  
z n a d e s ł a n i e m  list p r e n u m e r a t o r ó w  pośp ie szy ły  dla u k o m -  
p l e t owon i a  t z ami eszczen ia  przy d r ug i m zeszycie  listy osób ,  
k tóre  p r zez  w cześniej sze p r zys t ąpi eni e  do p r e n u m e r a t y  p r z y ­
czyni ły się do  kosz tów nak ł adu  niniejszego dzieła.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  Mauprat.
D Z IŚ  ostatnie wielkie przedstawienie sztuk 

konnych w  C Y R K U  RENZA.

W drukarni  J.  Unger .—  Wolno d rukować .  — Wa r sz awa  dnia 16 | 28;  Lipca 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sob.iesi.czat/ski.


